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Howy otok propagand? 
niemieckiej

Propaganda Niemiec zwrócona 
przeciwko całości granic Polski, 
*'Więc grożąca pokojowi świata, 
n*e ustaje ani na chwilę. Niem~ 
ty starają się dla swojej spray; y 
tyjzyskać każdą nadarzającą sit

W dniach ostatnich, z racji ta*
Powiedzianej konferencji prezy- 
denta Stanów Zjednoczonych z 
Ptemjeretn Francji Latałem pro 
fdganda niemiecka, która znalaa* 

dostęp do pewnych kół finan* 
litry amerykańskiej, zaangażo­
wanej bardzo poważnie w Niem* 
tetch, znowu puściła w świat wia
domość, ie sprawa t. zw. koryta* 
*ta polskiego będzie omawiana 
Jp konferencji w Waszyngtonu, 
“piska opinja publiczna została 
**emile poruszoną oświadczeniem 
*Mretarza stanu Stimsona, źc 
fpcestjo ta była omawiana mię- 
d*y amerykańskimi politykami.
, Jłząd polski już niejednokrotnie 
Podkreślał, że dla nas nie istnie*
*  zagadnienie korytarza i śe kwe 
*tja granic naszych nie może być 
lematem jakiejkolwiek dyskusji. 
■* o stanowisko rządu naszego jest 
Wzystkim doskonale znane i tru 
Jtto przypuszczać, by poważni po 
J tycy, móipiący o utrzymaniu po 
*>ju, mogli mówić o powyżej wy 
Pienionej sprawie w duchu rew i 
yonistycznej propagandy niemiec

D ztS  z b ie r a ją  slą 
k o m is je  s e jm o w e

Wczoraj w gmachu sejmowym patio 
r*ły pustki. Nie nie wskazywało na 

*• jest sesja sejmowa. Posłowie, 
Bonkowie poszczególnych komisyj 
tamowych teie przybyli jessose do 
"arszawy, dopiero dziś zbierają s ę 
^sktóre komisje i to dta Załatwienia 
•Pfaw formalnych.

Posiedzenie komis)' pracy, do ktd- 
r*i odesłano projekt o skróceniu cza­
ty pracy, zatrudnienia młodocianych
* kobiet, odbędzie się dopiero w śro-

Wobec tego i i  praca w kom sjach 
tyd rządowemi projektami potrwa co 
**imniej kilka dni wyznaczenie terrai 

posiedzenia plenarnego nastąpi do 
wero w przyszłym tygodniu.

P rze d s ta w ic ie le  iz b  
p r ze m y s ło w o -h a n d io  

* y c h  o m a w ia ją  p r o je k ty  
n o w y c h  p o d a tk ó w

y* lokata w .rK .w .k i.j izby pnamy 
loWo - handlowej rozpoczął się

, c*oraj zjazd 12-tu izb przcmysłowo- 
a«dlowych z całej Polski. Obradom 

^ d u  przewodniczy prezes izby prze 
Salow o handlowej w Bydgoszczy p. 
^^ekoński.

^jazd izb przemysłowo .  handlo­
wych zwołany został specjalnie dla 
^opinjowania nowych projdktów po- 

tkowyeh Rządu, które wniesione 
°staly ostatnd do Sejmu. Zjazd wy­

j c i e  się również w sprawie świad. 
socjalnych.

U n ie w a żn ie n ie  w y b o r ó w  
w  P r z e m y ś lu

®ąd Najwyższy rozpatrywał 
J^o raj protest przeciw wyboroui 
^Okręgu 48 -  Przemyśl. Sąd Naj 
b<£ wybory unieważni, wo 

tego odbędą się w tym okrę 
Wybory uzupełniające.

^ , Przemyślą B B. uzyskało 4

K k u Belgii
F lo m o iiM t  dokonali pograno I zniszczenia

W starciach z Walonami i z policją padły trupy i odniosło
rany 200 osób

Od dłuższego jtiż czasu mię­
dzy Walonami a Flamandami 
zachodziły silne tarcia. Wres^- 
cie doszło do krwawych wypad 
ków na terenie miastu Hasselt, 
stolicy prowincji Lunberg.

WIELKA MANIFESTACJA 
I ATAK FLAMANDÓW.

W Hasselt odbywała się wiel­
ka manifestacja byłych belgij­
skich uczestników wojny.

Na wieść o manifestacji do 
Hasselt zaczęli nadciągać oko­
liczni chłopi Flamandowie uzbro 
jeni w kiju, którzy po przełama 
niu kordonów policji i żadar* 
merji, przypuścili atak na mia­
sto.

POGROM I ZNISZCZENIE.
Flamandowie napadli na p >  

Chód dzieci szkolnych, urządzili 
pogrom na bankietach Belgów, 
zrywali sztandary belgijskie 
zniszczyli radiostacje, która na 
dawała audycje z uroczystości 
belgijskiej.

OBLĘŻENIE DOMU
LUDOWEGO.

Flamandowie urządzili sobie 
kwaterę w „Domu Ludowym4*. 
Policja uzbrojona w bagnety, 
szturmowała do napastników* 
Z okien „Domu Ludowego4* pa* 
dały salwy z kamieni i cegisł. 
Z odgłosami jęków ranych, nu 
ku strzałów, mieszały się okrzy 
ki: „Niech żyje niepodległa 
Flandrja44, „Precz z Walonami44.

W PRZEPAŚĆ.
AUTOBUS STRACONY

Flamandowie napadli rów­
nież na autobus, wiozący ucze­
stników na manifestację w Ha** 
selt. Autobus został strącony 
przez Flamandów w przepaś-.

SETKI OFIAR.

Komunikaty oficjalne nie po­
dają ilości zabitych, według 
przybliżonych obliczeń rannych 
jest przeszło 200 osób.

DLACZEGO WYBUCHŁY 
ROZRUCHY.

Zaburzenia w Beigji staną się 
ssrozumaile, kiedy oobję uprzyfom 
nimy, ię ludność Beigji składa 
się t  Flamandów. pochodzeniu 
germański ego i Walonów, ppch u 
dzenia frankońskiego. Flamando 
w ie u żyw ają w łasn ego  języka tła 
mandzkiego. (około 8 m iijonów  
osób), również około 8 miłjonów 
używa francuskiego. Od r. 1830 
jęayk francuski uważany jest za 
oficjalny, zaś ustawa z r* 1870
wprowadziła równouprawnieni 
obu języków. Na tem tle naród 
wościowym powstawały zatargi
między Flamandami i Walona­
mi. Buch flamandzki, żądający u * 
trzymania odrębności narodowej 
ujawnił się ostro od r. 1818, zas 

w czasie wojny zjawiła się nawet 
grupa aktywistów flamandzkich, 
wypowiadających się po stronie 
Niemiec. Aktywiści el po wojnie 
naskutek represji rządu belgij­
skiego zmuszeni byli uchodzić z 
kraju. Obecnie żywioły germań­
skie syikały na sile d s w  przy­
łączeniu do Beluj! po wojnie okr? 
gów Euptu i Malmody a większo 
solą

t polski <d Berlinie
N ie w y k ry c i sp ra w c y w yb ili s z y b y  w oknach biur

>vs * u u. s
.a,ty iw r̂ó(  ̂ 11 ich gen. Galica? 

? ^ ey i Stronnictwo Ludowe 
c Jednym mandacie.

....

g i e ł d a

djP^oty mniejsze Dolar 8.91 i je* 
HuLezwar*a' Pożyczek pań. 

wy°h i listów zastawnyen 
niejednolita. Obroty tk

BERLIN. (P.A.T.). Wczoraj o 
koło godz. 12 w poł. niewyśle- 
dzeni sprawcy korzystając z bra 
ku posterunku policyjnego 
przed gmachem polskiego kon­
sulatu generalnego oraz sąsiadu

jącym z nim gmachem posel­
stwa R. P. w Berlinie, wybili kil 
ka szyb w oknach biur Konsula 
tu, położonych na parterze, rzu 
cając do wnętrza kamienie bru­
kowe

Tylko dzięki przypadkowi ża 
den z urzędników konsular­
nych, ani też nikt z licznie ze­
branej w tych godzinach publicz 
ności, nie odniósł szwanku.

Sprawcy napadu zbiegli.

Organ najwyższej sowieckiej rady gospodarczej stwierdza

gospodarcze w Rosji
załamanie się piatiletki i wzrost opozycji

RYGA. (A.T.E.). W organie I Artykuł stwierdza, że ułożenie 
najwyższej rady gospodarczej [uniwersalnego planu gospodar-
Z.S.R.R. „Sowieckoje Stroitiel- 
stwo“ ukazał się znamienny a r ­
tykuł p. t. „Wtoraja (druga) pia 
tiletka“, który Wywołał 

wielkie wrażenie 
w Moskwie. Artykuł stwier­
dza, że pięcioletni plan gospo­
darczy w niczem nie zmienił sy 
tuacji gospodarczej w Sowie­
tach i jedynie wprowadził do 
gospodarki sowieckiej

metody kapitalistyczne.

czego, któryby zgóry przewl 
dział rozwój gospodarczy tak 
olbrzymiego kraju, jakim są 
Sowiety, jest niemożliwem. So­
cjalistyczna mądrość nie może 
obejść się bez fantazji i na tem 
polega
największa wada pięcioletniego 

planu.
Druga piatiletka układana obe­
cnie przez rząd sowiecki może 
jeszcze w większym stopniu,

jak pierwsza wywołać 
„zamroczenie umysłów*' 

i wzrost nastrojów opozycyj­
nych.

Otwarte wystąpienie pisma 
sowieckiego przeciwko układa­
niu pięcioletniego planu gospo­
darczego spowodowało repres­
je. Redakcja „Sowieckogo Stroi 
tielstwa” została usunięta a 

na miejsce opozycyjnych 
redaktorów 

mianowano nowy skład redak­
cji.

S K R Ó T Y
Zarząd Parku Narodowego Ye! 

Iow Stone (Stany Zjednoczone) 
zwrócił się do Uubetnatora Sta­
nu Montana z propozycją ofiaro­
wania 50 żubrów (bizonów) dla 
głodującej w tym etanie ludno­
ści farmerskiej. Żubry w Parku 
tak ezyoko się mnożą, że zariąd 
chce pozbyć się tej niepotrzebnej 
nadwyżki.

W Budapeszcie aresztowano •• 
merytowanego ppłk. Aranyossy. 
podejrzanego o dokonanie wla* 
mania i okradzenie własnego mi* 
szkania celem pobrania sumy a- 
bezpieozenlowej w wysokości 30 
tysięcy pengo

\ /  Scurborough (Angjja) rożne 
ezęła s!ę 37-ma doroczna konfe­
rencja Labour Party, przy udzią 
le 890 delegatów.

——■iOJ—
Na wybrzeżu ę&wieokiem morsa Ja­

pońskiego w okolicach Władywoetoka 
przeszedł cyklon o jueżwykłej elit. O* 
kólo 40 statków ryback ca zginęło be* 
wieści. Załoga w liczbie 15 ludzi utonę 
ła.

Trzęsienie ziemi 
no siflshu niemieckim
Na Śląsku, jak donoszą z By 

tomia, v/ nocy z sobgty na nie­
dzielę odczuto wstrząśnięcie 
ziemi. W kopalni „Concordia" 
w Zabrzu zawalił się na głębe* 
kości 311 metrów chodnik na 
przestrzeni około 200 metrów, 
grzebiąc U górników. Zasypa* 
nych po kilkunastu godzinach 
wytężonej pracy udało cię od* 
kopać.

Trzęsienie ziemi odczuto rów 
nieź w okolicach Raciborza* 
Gliwic i Bytomia.

Strajk w porcie 
gdańskim

GDAŃSK. (P.A.T.) Strajk w percie 
gdańskim zaoctraył » < w datą wezo* 
rączym. W nas.ępstwie teroru i*  
strony żywiołów komunistycraych 
wszyscy pracujący dotąd przodowni­
cy portowi porzucili pracę. Wobce te 
go firmy, eksportująo? sboie polskie, 
kierowały swe transporty na Gdynię- 
Obecnie ładuje a ą w Gdańsku prze­
ważnie tylko węgiel i to w ogr«nlezo« 
nych ilościach.

A r e s z to w a n ie  d y re k to ra  
b a n k u

Donoszą o aresztowaniu dyrektora 
Binku Udziałowego w Kielcach, Mie­
czysława Kohna w zwtąaku t upadło 
ścią tego banku. Dyr. Kohn areszto­
wany został z polecenia prokuratora, 
gdyż miał podobno przeprowadzać 
niedozwolone komb nacje bankowe ze 
szkodą dla swycr\ klientów. Dotąd 
zgłoszono poszkcu.0wania na sumę do 
10.000 zł.

Przy boku Japonji przeciw Sowietom
Emigracja rosyjska walczy w Mandżurii

MOSKWA. (P.A.T.). Prasa 
sowiecką podaje, że emigracja 
rosyjska w Mandżurji za pośred 
nictwem generała Siemionowa 
nawiązała bliższy kontakt z 
władzami japoóskiemi. Dzien­
niki moskiewskie przewidują, 
że wojskowe oddziały emigra* 
cji użyte będą przez Japertję dó 
przeprowadzenia puczu Mon

golji oraz do prowokowania So 
wietów. Siemionów poczynił 
prawdopodobnie starania, aby 
Japonja zaliczyła ochotnicze od 
działy rosyjskie w skład swej 
armji.

RYGA. (A.T.EJ. Oddział
przeciwsowiecki składający się 
z b. wojskowych armji carskiej, 
usiłował przekroczyć granicę so

wiecką pod &Ugowie*2c2eń- 
skiem na Dalekim Wschodzie. 
Oddział wojsk specjalnych G. P. 
U* stoczył bitwę w formacją 
przeciwsowiecką, przyczem 4 
białogwardzistów i żołnierz so­
wiecki zostało zabitych. 8 emi­
grantów rosyjskich zostało wzię 
tych do niewoli i natychmiast 
rozstrzelanych*

Tabela Iste rji
Wczoraj w 21-ym dniu ciągnie­

nia 5-ej klasy 23-ej polskiej loterjt 
państwowej padły następujące 
wygrane:

50.009 zł. na Nr. 57349.
Po 5,000 zł, na N-ry: 32766 125923 

185198 203598.
Po 3,000 zł. m  N-ry: 11596 107&i> 

184135
Po 2,000 zł. na N-ry: 19299 33133 

58191 75153 81444 92392 118381131822 
144399 199393 162288 170073 175815 
189733 191142.

Po 1.000 zł. na N-ry: 3451 7497
25499 29471 29336 33790 35946 40550
45870 46463 49841 54920 55772 55831
56922 62054 68824 69790 72618 79614
80960 81779 95323 101032 109255
115048 120993 123973 137631 142638
144006 148835 148980 152344 152625
159576 168006 184680 189765 203784
205549.
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w vaniavie DANIEL BACHRACH.

NAJSTRASZNIEJSZA CHOROBA NA ŚWIECIE. DWIE NIE­
SZCZĘŚLIWE W POLSCE. PONURE LEPRAZORJUM W 

SZPITALU ŚW. ŁAZARZA. CZY ZARAZIŁY?
Trąd!... Samo to słowo budzi 

zgrozę i przerażenie. Najstrasz­
niejsza choroba na świecie, od 
której niema ratunku. Najpo­
tworniejsza zaraza, skazująca 
swoje oiiary na okrutne cierpie 
ma i śmierć w powolnych mę­
czarniach.

t rąd panuje szczególnie na 
wschodzie i południu. Istnieją 
specjalne wyspy dla trędowa­

tych, gdzie nieszczęśliwi ci są 
osiedlani do końca swego strasz 
nego żywota. Ucieczka z tych 
koioiiij jest niemożliwą. Pilnie 
strzegący przeklęte tereny żoł­
nierze

zabijają każdego śmiałka,
pragnącego wydostać się z tych 
odchłani bólu i rozpaczy.

W Polsce trąd me byi znany. 
Od wieków kroniki nie notują 
wypadków trędowatych. Obec­
nie jednak (niewiele kto wie o 
temj,
w szpitalu św. Łazarza przeby­
wają dwie nieszczęśliwe — trę­

dowate.
Jedna nazywa się Fraksela Kul 
ka, pochodzi z pod Częstocho­
wy, druga Fajełyn, pochodząca 
z Warszawy.

OJ>a wypadki tej najpotwor­
niejszej choroby na świecie zo­
stały przez nieszczęśliwe 
zawleczone do Polski z obczyz 

ny.
Kulkowa przed rokiem 1918 za 
miesz.kiwąią z mężem na Kau­
kazie, w okolicach, gdzie pano 
wał trąd. Parę lat po powrocie 
do Polski, zaczęła odczuwać 
dziwne cierpienia. Lekarze w 
żaden sposob nie mogli posta­
wić djagnozy. "Wreszcie znęka­
na bólami, zwróciła się do jed­
nego z najznakomitszych skórni 
ków w Polsce — w Warszawie. 
Lekarz ow pozostawił chorą 
pod swoją obserwacją i po kil­
ku dniach doszedł

do strasznej prawdy, 
b byrtrąd...

Od tego czasu,, t. j. od 4 łat, 
Prakseda Kulkowa przebywa w 
izolacji w szpitalu św. Łazarza.

Drugi wypadek trądu ujaw­
niony został przed rokiem. Pod 
c-anu b adan iom  lekarskim posłu 
gaczka żydowska w Otwocku 
— Fajgeiyn, która zdradzała ob 
jawy jakiejś innej choroby, oka 
zała się również zarażoną trą­
dem... Odstawióńo ją do szpita­
la św. Łazarza, gdz*e umieszczo 
no razem z Praksecą Kulkową. 
Jak okazało się, Fajgełyn 
nabawiła sŁę okrcpnej choroby 

w Argentynie, 
gdzi« w bliżej nieznanych ce­
lach przebywał:, kilka lat!

Nafta
Wc}uy o ciebie toczono!
No,
a ty, gaJziio cuchnąca.
im er-iz^ca
w.coćj.fii , potęgo —

d*j~ś się we 'zntikif
i - M ,.
fW  .ii, 
i g-*tykt

Ki) tuczyły!
Męczyły
przez c.eb:e legje robotników 
dla swych zachc anek, dla swoich

wybryków!
E - ś. o cieb'^ rafio, walki nikt nie

toczy,
bo lud dzisiejszy ma otwarte oczy 
i widzi wszystko, co się wkoło dzieje. 
— Więc widzi skąd idą f|nafdani“

złcdzeieJ.« 
8 a r ▼ n t.

Obie trędowate są ściśle izo­
lowane. Służba zatrudniona 
przy nieszczęśliwych jest stale 
w rękawiczkach, szczelnie opię 
ta białemi prześcieradłami, 
zmienianemi codziennie. Chore 
mają specjalny odcinek przezna 
czony do spacerów. Komuniko 
wanie się ze światem zewnętrz 
nym jest oczywiście absolutnie 
zakazane. Nieszczęśliwa Kulko 
wa ma męża. Została ud niego 
oderwana z całą brutalnością, 

wobec wyższej konieczności — 
groźnego niebezpieczeństwa. 
Fajgełyn natonrast jest samot­
ną i bynajmniej nie wyraża ubo 
lewania z powodu obecnych 
swoich warunków, przeciwnie 
jest

poniekąd zadowolona,
że nie potrzebuje troszczyć się 
o nic. Obie chore pozostają pod 
stałą obserwacją wybitnych le­
karzy. Zawezwano do nich spe­
cjalnie sędziwego dr. B., który 
mieszka obecnie w Warszawie, 
a w swoim czasie był dyrekto­
rem jednego z nawiększych le- 
prazorjów (lecznic dla trędowa 
tych) na świecie.

Powstaje pytanie, czy nie 
jest wykluczone, że chore w cza 
sie przebywania swego na wol­
ności, zaraziły inne osoby. Jeże 
li chodzi o Kulkową, przypusz­
czenie to zostało stanowczo wy 
kluczone, wobec tego, że posia 
da ona
postać trądu bardzo ciężko u- 

dzielającego się.
Natomiast niema pewności, co 
do Fajgełyn. Okres ujawnienia 
się zarazy u osoby chorej na 
trąd trwa nieraz 15 lat. To też 
trudno obecnie cokolwiek prze 
widzieć. Wszelkie jednak praw 
dopodobieństwo przemawia 
przeciwka tej Hipotezie, gdyż 
jak stwierdziło doświadczenie 
wieków, klimat polski z niezna 
nych zupełnie powodów, 
uniemożliwia rozwijanie się tej 

potwornej zarazy. 
Możliwe są tylko wypadki za­
w leczen i trądu, natomiast hi- 
storja nie zna ujawnienia trądu 
niezawleczonego.

To też wraz ze śmiercią 
dwóch n-2szczęśi:wych trędowa 
tyćh, pędzących ponure dni mę 
czeń^kiego żywota w szarych, 
izolowanych od świata ze­
wnętrznego komnatach szpita­
la św. Łazarza, zniknie to smut­
ne leprazorjum w Warszawie.

. R.

Siadami przestępów
Se n sa cyjn e  pam iętm Ki

b. aspiranta Warszawskiego Urzędu Śledczego

Tajemnice wielkiego miasta
Na dany przez Bametta znak Zaprzeczyła wszystkiemu i  ka-

wyszłyśmy z pokoju. Po paru 
minutach usłyszałam-’ jęk i łos­
kot upadającego na ziemię cia­
ła.

Niebawem wszedł Barnett i 
powiedział nam, że wszystko 
skończone. Nie miałam odwagi 
wejść do pokoju, lecz Sloane i 
Barnett drwili ze mnie. Zdecy­
dowałam się wreszcie przestą­
pić próg pokoju. Lindney leżał 
na ziemi martwy. Jak się póź­
niej dowiedziałem, zabity on zo 
stał ciężkim narzędziem. Po 
niejakim czasie wyszłam na uli 
cę sprawdzić czy nikogo niema 
wpobliżu i wtedy Barnett wziął 
trupa na plecy i przykrywszy 
zwłoki pledem, wyniósł na ulicę 

położył w oddali od naszego 
domu.

„Nikt nie będzie podejrze­
wał, że dokonane zostało mor­
derstwo" — powiedział po po­
wrocie. — „Musi pani tylko ju­
tro rano pójść do policji i zamel 
dować o jego zniknięciu'. Tak 
też i uczyniłam. To jest wszys­
tko, co mam do powiedzenia.

—- Jedno jest dla mnie tylko 
niezrozumiałe — dodałem. —
Co za cel miała pani Sloane w 
planowaniu morderstwa i bra­
nia w niem udziału? Wszak gro 
zi jej za to kara śmierci, a co- 
najmniej dożywotnie więzienie.

— Początkowo przypuszcza­
łam, że czyni to z przyjaźni dla 
mnie, ale teraz wiem już całą 
prawdę. Ona była również je­
go kochanką i zdradzał ją tak 
samo, jak i mpie. Chciała się za 
ćem na nim zemścić.

:— Gdzie można będzie odna 
leźć Bametta? — zapytałem. |) ei mieszkaniem

— Tego panu powiedzieć nie Barnett, dowiedziawszy się wi- 
uioiem. Widziałam go wczyst- docznie z gazet o aresztowaniu 
kie dwa razy w życiu i najlepiej 
dowie się pan od niej.

Po zaprotokółowaniu jej ze­
znania, poleciłem sprowadzić 
Katarzynę Sloane, celem doko­
nania konfrontacji. Byłem prze 
konany, że zaprzeczy ona wszy 
śtkiemu i nie omyliłem się.

Kiedy przeczytałem zezna­
nie, złożone przez Jane Palmer 
veł Lindney, usiłowała rzucić 
się na nią i z ledwością udało 
nam się ją odciągnąć. Przez kil 
ka god2fn tiwało jej badanie.

tegorycznie twierdziła, że żad­
nego Barnetta nie zna i nikogo 
do mieszkania jej nie sprowa­
dzała.

— Proszę mi udowodnić, że 
brałam udział w tem morder­
stwie — mówiła z ironicznym u 
śmiechem. — Ona może mówić, 
co się jej żywnie podoba, ja o 
niczem nie wiem. Nikogo do 
morderstwa n e namawAałem i 
to wszystko, co ona tu opowia 
da jest wyssane z palca.

Obie kobiety odesłane zosta 
ły do aresztu. Musiałem za 
wszelką cenę odnaleźć Bamet­
ta, wiedziałem bowiem, że na 
mocy gołosłownych zeznań 
współoskarżonej Lindney, sę­
dzia śledczy będzie zmuszony 
Katarzynę Sloane zwolnić z 
więzienia. Starałem się za 
wszelką cenę do tego nie dopu­
ścić, byłem bowiem przekona­
ny, że Jane Palmer vel Lindney 
mówi prawdę.

—Wziąłem się do roboty i już 
następnego dnia ustaliłem, że 
przed paru laty Katarzyna Sloa 
ne była właścicielką restaura­
cji i Stef Barnett pracował u 
niej, jako kelner.

Okazało się, że był on Już 
w kartotekach urzędu śledcze- 
dwukrotnie karany za kradzie­
że i raz nawet za napad rabun­
kowy.

Upłynęło kilka dni, wreszcie 
dało mi się drogą konfidencyjną 
ustalić, gdzie Stef się obraca. 
Zamieszkiwał on u swej kochan 
ki, publicznej dziewczyny w 
Stepney.

Przez kilka nocy trwała nad 
Wniom obserwacja.

Uw iedziony p rze z teściowa
V/ ciemnej suterynie zamiesz j szewska obudziła się i podpa- 

: kiwał przy biednej rodzinie ro j trzywszy scenę,, oskarżyła mat 
. notni.k, Jan Januszewski. G os-jkę i męża o stosunki kazirod- 
podyni mieszkania, Wiktorja | cze,. surowo karane przez pra- 
Gniadowa, wynajęła kąt pod wo. 
jednym  osobliwym warunkiem,- j 
że cńłop;ec będzie spełniał W

; w szys tk ie  jej zachcianki.
N:e mając innego wyboru, Ja 

nuszewski przystał.- Po pewnym 
czńsie zakochał się w córce go 
spodyni i ożenił z nia. Złośliwi 
twierdzili wówczas, że z dwoj­
ga złego, wybrał... młodsze.

Ale i po ślubie, nie b acząc  r.a 
w ęzły  p o k re w ie ń s tw a ,  G niado- 
w a  nie p rze s tav ;a ła  p rz e ś la d o ­
wać zięc a sw ą  n a ta rczyw ośc ią .  
Kiedyś, gdy młoda m ałżonka ,  
będąc w połogu, spała matka 
przypuściła szturm do zięcia. U 
legł iei. Trzeba trafu, że Janu-

wił,
sądzie Januszewski mo­

że zawsze uważał 
i pi; ans z 54-letnią Gniadową 
za wstrętny, ale cóż robić? Był 
teroryzowany jej groźbami i, że 
wyrzuci go z mieszkania i w do 
datku oskarży o — zniewole­
nie.

w iarę ,

jego wspólniczek, miał się na 
baczności i w domu się nie po­
kazywał. Kiedy jednak upłynął 
tydzień, Barnett, czując się bez 
pieczniejszy, postanowił powró 
cić do domu.

Dalszy ciąg nastąpi.

Otwarcie teatru 
„Melodram"

J a k  W arszaw a Warszawą, nie
widzieliśmy tu  tak przemiłego w i 
dowiska, jak  oboeuie w dawnej 
sali tea tru  ,,Qui pro Quo“. Z ago­
ści 1 tam teraz tea tr  „Melodram ‘ 
i wystawił zachwycającą „Królo- 
wq przedmieścia44 w opracowaniu 
Leona Schillera. Zabawy moc! 
Mnóstwa pląsów i and ruse r j i  nad 
wiślańskiej, a z nich niektóre go­
dne przytoczenia.

Oto np. piękna Mańka, „królo­
wa przedmieścia44 śpiewa, że ma 
„tyle bubków, cały stos, a j a  im 
się śmieję w nos'4. Ale jej n a jg o ­
rętszy wielbiciel się nie o d s tra ­
sza. albowiem jest zdania, ż?: 
„Grunt nie przejmać się i tupąl 
mieć: oto, jak  trzeba brać piękną 
pleć'*.

I  jakże się powstrzymać, skoto 
„ n a 'k s iu ta c h 44 .jest taki rozutarya 
ja.cy nas tró j:  „W krzaczkach ty on 
jest  wszystko, co ci potrzeba... 
Morowa dziewczyna, kawałek nie 
ba..44 Rozlegają się westchnienia 
miłosne.

Wszystko to zaśpiewa le i za­
tańczone przez świetnie zgrany

*0
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RADY DOŚWIADCZONEGO

Sąd okręgowy dając
że w tym wypadku napastowa-1 zespól, w którym wyróż.irli s:ę ko
nym byt m tfciyzna .kazał j 
-*:u?.dcv/ą na większą karę, c o ; (.)10 
lej choćby z racji wieku się na­
leżało. Ona otrzymała 9 m esię ,
cy więzienia, 
6 miesięcy.

a 20 letni zięć

i\ \ Kra snowi cek j tfrńz py­
szne ./ fac jank i '4. uzupełnione i:»k 
dobrem! tancerkami, juk O ku5 - 

" j  czówua 1 Malczykówna. Widówis 
ko czarująco - urocze, najcudow 
niejszy lek na troski codzienne.

B. L

Dla mających się urodzić ł dl® 
niemowląt.

Jeżeli twoja matka jest pa0' 
ną, nie narażaj jej, na kompr0' 
mitację i nie przychodź ®a 
świat.

Jeżeli jest mężatką, nie naf* 
źaj jej również na kompromit®' 
cję i zaraz po urodzeniu zrób 
taką minę, żebyś był podobny 
do męża swej matki.

D3a chcących się ożenić.
Nie żeń się z młodą kobieta 

która jest chora. Ale jeszcze 
rzej jest ożenić się ze starą, ktć 
ra jest zdrowa.

Dla młodych matek.
Dbaj o zdrowie dziecka. Ni® 

o nigdy w wodzie za gof^ 
cej lub za zimnej. Jeżeli chces® 
sprawdzić, czy przygotowań® 
woda jest dobra, wsadź dziec' 
ko na parę minut do tej wudy- 
Jeśli dziecko zrobi się c z e r w o - 
ne, — woda jest za gorąca. Je' 
śli zrobi się sine —- woda jest 
zimna.

Dla ludzi oszczędnych.
Gdy wchodzisz z damą do f® 

stauracji, powiedz jej zaraz P® 
zajęciu stolika:

— Boże! Jak pani ostatnio 
tyła!

Z pewnością już nic nie b&  
dzie jadła.

Dla gościnnych gospodarzy*
Gdy przyjdzie gość z wizyta* 

a ty boisz się, żeby ci coś ze sto 
łu nie zginęło i jednocześni® 
chcesz być uprzejmy, zrób W  
chwyconą minę i powiedz:

— Jakie pani (względnie pą°J 
ma piękne ręce!

I bez przerwy patrz gościoW* 
na palce.
Dla ludzi, którzy szukają w ŻJ0 
ciu miłości, wierności i przywtf' 

zania.
Chcesz, żeby o tobie jakaś 

soba nigdy nie zapomniała? 
życz od niej 20 złotych i ° ie 
zwracaj. Całe życie będzie CA? 
pamiętała.

Dla ludzi niecierpliwych. 
Dłuży ci się czas i chcesz, 

by prędzej przeleciał? W ystać 
parę trzymiesięcznych wek^1' 
3 miesiące przelecą, jak ieĈ .a 
chwilka. Nie zdążysz f :ę ob®l 
rżeć — już trzeba płacić!

Dla wszystkich.
Nie bój się śmierci. Śmi®r  ̂

przychodzi dopiero wtedy, bi* 
uy i tak się życie już kończy*

Napoleon Sądek.

ICupcn

B e z p ł a t n a  

po m oc  prawna
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W strząsająca tragedia z iy c ia  w yższych  sfer stolicy
— Księżna stara? — rzekł hr. Czarski. 

Nigdy księżna rue byia może tak piękna i nigdy nie 
Wzbudzała tak dalece mojego pożądania, jak właś­
nie teraz... Ach, odchodzę już, odchodzę, bo... — 
*zekł i wyszedł, posyłając księżnej pocałunek...

Jej już marszczące się oblicze zalał rumieniec 
radości.

Wychodząc, Jerzy napotkał pokojówkę. Spoglą­
dającą na niego wręcz bezczelnie. Ale,mimo całej 
swej odwagi, musiała się również zarumienić, gdy  
Jerzy z całą swobodą, pogłaskał ją po polityku 
1 rzekł:

— Do zobaczenia, ślicznotko... Zobaczymy się... 
już niemugo!...

Gdy szedł przez park, ścigały go z okna spujrze- 
Hia księżnej, w której wciąż jeszcze walczyła nowa 
Nadzieja z niedowierzaniem. Zapytywała sama siebie:

— Czyżby tym razem nie kłamał? Och, gdyby...
Ale po chwili zwątpienie jednak zwyciężyła

snać, bo rzekła sobie:
— Kłamie. Z pewnością! Chce mnie widocznie 

znów na coś nabrać. To łajdak!... Ale jaki... kocha­
my!...

Jerzy zaś, pogwizdując sobie wesoło, myślał:
— Ona i Lucka... te dwie baby mi pomogą... 

Trzeba będzie je tylko trochę popieścić... Ale to już 
brudno... Czego się nie robi dla tej marnćj, a tak po­
trzebnej forsy!...

Minęły cztery miesiące.
Jerzy pracował wytrwale. Zdobywał sobie 

Względy zwłaszcza... służby góryckiej hojnemi na­
piwkami i dobrem słowem. Cała męska służba piła 
obficie wódkę na jego rachunek, cała kobieca... ko­
chała się w nim nazabój...

Lucka była rozpromieniona, jak nigdy, i aż pę­
kała z dumy, że on, sam jaśnie hrabia Czarski, do- 
dajże najpiękniejszy mężczyzna w Polsce... z nią... 
*Wykłą pokojówką... i jak ją uroczyście zapewniał... 
* nikim więcej...

To samo myślała również, księżna Górycka... o 
Sobie...

Rozczarowała się po paru dniach tylko jedna 
istota — Mira...

Pomimo, że dokładnie trzymał się przyrzeczeń, 
flie wyjeżdżał do Warszawy ani nawet na jeden 
dzień, udawał wielce oszczędnego i pracowitego, 
twierdził, że się czuje przy niej, jak w raju, że nigdy 
Wogóle nie zechce stąd wyjeżdżać i tym podobne hi­
storyjki, Mira przejrzała go natychmiast po pierw­
szych dniach, czy nawet zaleddwit paru godzinach.

Przeczucia powiedziały jej, że to z jego strony 
tylko jakaś wielka gra, wielka komedja, kryjąca 
W sobie wielką... tragedję...

Kłamał, jak dawniej...
Skupiła się w sobie, nie zwierzając się już niko­

l u  ze swych udręczeń, nawet Stefie. Wszystkie swe 
ftiyśli i troski przelewała na dzieciątko, które już wy­
raźnie czuła w swem łonie, drżąc na mvśl, aby się

mogło wrodzić w swego... tatusia!...
Już jej nie oślepiała wygasająca miłość ku Je ­

rzemu. Widziała teraz najdokładniej wszystkie jego 
waay, wzarygaia się przed jego kłamstwem na każ­
dym kroku, drażniła ]ą jego obłudna słodycz, aż na 
mdłości się jej zbierało, gdy nieustannie powtarzał 
jej, że ona, tyiko ona jedną dla niego istnieje na ca- 
iym świecie. Znała już tę całą jego litanję na pa­
mięć.

Upokarzało ją to, że przyjechał tu tylko dlate­
go, bo nie miał już innego wyjścia, bo umarłby z gło­
du...

A wiedziała dokładnie, że gdy czuł się samotny, 
zrzucał maskę, chodził po pokoju zły i wściekły, 
wszystko się w nim burzyło, że musi tu sterczeć bez­
czynnie, gdy tam w Warszawie teraz „sezon“ w całej 
pełni.

Milczała. Nic nie mówiła o swych podejrzeniach, 
ale drżała na myśl o nich. Nie wiedziała, co on tak 
pocichu i starannie knuje, ale truchlała, przypuszcza­
jąc, że to może być coś tak okropnego, tak straszne­
go, iż wszystko dotychczasowe wprost zblednie, bę­
dzie drobiazgiem wobec owej czarnej, nieznanej, 
tajemniczej przyszłości...

Miała słuszność.
Pod koniec lutego Jerzy po długim namyśle, 

zważywszy wszystkie za i przeciw, obmyślił szczegó­
łowo cały plan, uznał, że teren jest dostatecznie 
przygotowany i postanowił przystąpić do ataku.

Już był najwyższy czas zapewnić sobie miljony 
ks. Góryckiego.

Chciał dzięki nim wrócić do tego świata, za któ­
rym tak tęsknił, a zwłaszcza do... Luli... Rozłąka z 
nią była dla niego najgorszą i najnieznośniejszą... Do 
ostatniej chwili pozostawał pod jej wpływem. Musia­
ła snać rzucić nań jakiś urok, że za niczem i za ni­

kim tak w życiu nie tęsknił, jak za nią... Mniejsza 
już o to, że go rzuciła, że go zdradzała pewnie już na 
każdym kroku. Nie była mu przez to ani trochę mniej 
droga... Teraz dopiero zrozumiał, że ją prawdziwie 
Kochał, skoro miłość jego przezwyciężyła nawet po­
rywy zazdrości i przetrwała jej zle podszepty...

Co gorsza, nie wiedział wciąż jeszcze, z kim go 
właściw.e zdradziła...

Tymczasem jego „prace" na miejscu nie dały 
jeszcze całkowicie pożądanego wyniku. Niektóre 
punkty pozostały nadal niezbadane. Mógłby je mo­
że wyjaśnić Bartłomiej, zaufany stary sługa księcia, 
ale tego jednego właśnie nie udało się Jerzemu 
przekupić...

Mógłby może dowiedzieć się przez Mirę, ale... 
nie śmiał...

Wtem przemknęło mu przez myśl:
— Ale, ale... a możeby tak Stefa?...
Wiedział, że książę bardzo kocha Stefę, niema!, 

jak rodzoną córkę i często u niej przebywa!, gawę­
dząc długo i szczerze.

I postanowił zaprzviaźnić się ze Stefą... bliżej...

Ale ku jego wielkiemu zdziwieniu, im bardziej jej 
nadskakiwał, im bardz.ej był dla niej czuły, tern sta­
wała się dla niego chłodniejsza, obojętniejsza, nie­
mal niedostępną... Nietylko już go teraz wyraźnie u- 
nikała, ale nawet coraz rzaaziej już bywała u Miry. 
aby się tylko z nim nie spotykać.

Przez cały czas pobytu na wsi nie udawało mu 
się choćby przez kwaaransik pomówić z nią na oso­
bności, tak starannnie Stefa unikała wszelkich „sam 
na sam". A jednak nie zniechęcał się, ufny w swój 
czar i... dlatego jeszcze, że przy całej obojętności a na­
wet niechęci Steiy ku niemu, spostrzegał jednak w 
jej oczach, gdy zdawało się jej, że nikt tego nie wi­
dzi, jakieś ogniki i błyski, wielce tajemnicze i nie­
mal... obiecujące.

To też nie ustawał w swych zabiegach...

Udało się jakoś Jerzemu namówić księcia na 
urządzenie wielkiego polowania.

Książę ugodził się, chcąc jakoś wynagrodzić Je ­
rzemu jego wytrwałość i dać mu możność zetknięcia 
się na tutejszym gruncie ze wszystkimi swymi przy­
jaciółmi warszawskimi, za którymi tak bardzo tę­
sknił.

Mira zapowiedziała Stefie, że nie weźmie udzia­
łu w polowaniu, bo czuje się nieco przeziębiona 
i prosiła Stefę, by ją odwiedziła. Udała się tylko na 
małą przejażdżkę swym powozikiem po lesie. Tam 
zaś. zainteresowała się jednak pięknym widokiem 
polowania i 'postanowiła wbrew zamiarom przyjrzeć 
się temu wszystkiemu choć zdaleka. I... zapomniała 
zupełnie o zamierzonych odwiedzinach Stefy...

To też Stefa była niemało zdziwiona, przybywa­
jąc do Leśniczówki i nie zastając Miry. Ponieważ 
wszakże ogrodnik powiedział jej, że pani hrabina 
wyjechała tylko na małą przejażdżkę, postanowiła 
więc poczekać.

Siadła na kanapie, przerzuciła parę kartek ksią- 
f żki i jakby się rozmarzyła nieco... Była jakby w pół­
śnie... Położyła się i ujrzała przed oczami nagle jak­
by za mgłą smukłą i zręczną postać tego, kogo nieg­
dyś ujrzała pierwsza w  Goryczach i odtąd w  żaden 
sposób zapomnieć nie mogła...

I znów, pomimo, że kochały się z Mirą jak ro­
dzone siostry, przyszło jej na myśl, dlaczego się stało 
tak, a nie inaczej. Była przekonana, że jej małżeńst­
wo z Jerzym byłoby o wiele szczęśliwsze. Z rozko­
szą szłaby za nim, gdziekolwiekby chciał, brałaby 
udział we wszystkich fetach, ucztach i zabawach. Ich 
usposobienia zgadzały się zupełnie. Nie odmawiała­
by mu niczego, nie odciągała od życia, w którem czu­
je się, jak ryba w wcdz'e, nie więziła na wsi... Jerzy- 
pozostał dla Stefy ideałem mężczyzny pod każdym 
względem.

Zamknęła oczy i zasnęła...
Śniła o nim rozkosznie, bo przez sen uśmiechała 

się tak słcdko, tak ponętnie, tak zmysłowo...
Dalszy ciąg nastąpi.

JAK ŻYJE PRACUJACA WARSZAWA?
1dietka ankieta „Ostatnich o wszystkich

zawodach i rzemiosłach stoSicy

K s i ę g a r z e
^cieczka jednych — napływ drogich. — Redukcje po 30 latach pracy na jednem miejscu. — 
^ g le  niepewne place. — Nadleje na ustawę bibtjoteczną. — Techmka pracy Księgarskiej.

Jak nieszczególnie materjal • i wem — zmarniał. Nastąpiły 
Przedstawia się dziś to wszy dziwne przegrupowania w tym 

?ko, co ma związeK z kulturą ■ pięknym, zresztą lecz niepózoa- 
■pcha tak też i opiaKanie w yg lą ' wionym cierni, zawodzie, Z jed 
^a. sytuacja księgarstwa poi •; nej strony pod wpływem złych 
i ^go j czasów z horyzontu księgars-

G Książkach wciąż mówi i n i . twa znikali dawni zawodowcy,
jf.e się wiele: ze są drogie, że ’-* -------- -------------

1 l : n*kt nie czyta, że wreszcie 
• łg a rs tw o  stoi na progu ru- 
0iy* Mało się jednak wspomina 
. samych księgarzach, nic na- 

ale o pracownikach, 
n °/z.V popełnili tę nierozważ- 

że w swoim czasie obrali 
i,0r,ifc księgarstwo za cel zarób- 
■°]vania...
^.lest ź]e> Księgarz dzisiejszv,
^ Porównaniu z przed wojen1 
J j 1*1 zmienił się do niepoznania, 
proletaryzował się, jednem s b

księgarze, którzy nie mogąc się 
utrzymać szukaii zatrudnienia 
w innych kierunkach, z drugiej 
strony — do księgarstwa napły 
wało moc nowych, młodych sił, 
który to napływ p o w s t rz y m d  
dopiero k ryzys  ostatnich c z a ­
sów. Ten napływ nowych m ł o ­
dych sił był pewnym wybiegiem 
ze strony niektórych iiim: ot, 
poprostu wołano opędzać potrze 
by ludźmi młodymi, kiepsko o- 
płacanymi ,niż korzystać z u- 
sług fachowców lepiej płatnych.

Zresztą, wielu z tych młodych 
ludzi wkrótce odpadło od księ­
garstwa i dziś zarobkuje przy 
ozem się da; stało się wyrobni­
kami...

Księgarstwo żyje dziś pod 
znakiem redukcji: Aż przykro 
pomyśleć, że wielu zacnych,' do 
brych i wykształconych księga 
rzy, którzy trwali na stanowis­
kach ,*>25 i 30 lat w jednej fir- 
mis —- któregoś z dzisiejszych 
dni o t rzymuje wymówienie na 
3 miesiące naprzód...  Co taki 
człowiek zrobi po tylu latach 
pracy w zawodzie, który dziś 
nie daje szans utrzymania się? ■ 
Jeżeli zdołał zaoszczędzić tro­
chę groszy, a ma głowę na kar 
ku — to sprobóje szczęścia sa 
modzielnie. Mówimy Jeżeli zdo

lał zaoszczędzić trochę gro­
szy**?! Alę z czego? Płace Księ 
gai Skio od wieiu lat są pize.1- 
miotem ciągłych oucinań, dosz­
ły już wreszcie, one do wyso­
kości, dozwalającej zaspakajać 
minimalne potrzeby żołądka!

Dziś na palcach można poli­
czyć pracowników księgarsKiCh 
zarabiających, naprzyktad, 500 
zł. Musi to już być stary pra 
cownik, siedzący w stare i, 
względnie prosperującej, firmie! 
Olbrzymia rzesza natomiast 
musi kontentow.ać się płacami 
od 150 do 250 —,300 zł. — w naj 
lepszym rązie, \ to jeszcze nie 
jest pewne, czy jutro nie dotKn:e 
ją nowy cios redukcji.

Księgarze liczyli dużo na u- 
stawę biblioteczną, która miała 
wprowadzić przymus zaprowa­
dzania bibliotek, w związku z 
czem miałyby ożywić się obro 
ty w księgarstwie. Wyobraźcie 
sobie, że ' .ustawa s tawia na nogi
12.000 bibljotek ~ Jakiż to wiel­
ki stwarza się teren dla księga: 
stwa! Niestety, projekt ustawy* 
bibliotecznej czeka na lepszo 
czasy, kiedy już i księgarzom 
będzie na mm mniej zależało.

„Zwyczajni4* Czytelnicy ma­
ło wiedzą o technice pracy ksie

garskiej. Imponuje im, niewąt­
pliwie, olbrzymia wiedza i p a ­
mięć księgarza.

Bo czy to nie cudowne? Wcho 
dzicie ao księgarni wymawia­
cie tytuł jakiegoś wyszukanego 
dzielą, a tu za parę chwil księ 
garz kładzie je wam na ladę. 
Myślicie: taki księgarz musi
wszystko czytać. Nic podobne­
go: musi on znać, t. j. właści­
wie zapamiętać tytuł dzieła, o- 
raz wiedzieć, do jakiej katego­
rii piśmiennictwa ono należy, 
do astronomii, techniki, ekono 
mji i t. d. W ystarczy powie • 
dzieć tytuł dzieła, a księgarz 
zajrzy do odpowiedniego dzia­
łu i je Wam przyniesie. Natu­
ralnie, że praca księgarska d a­
je wiele sposobności do pizepri, 
wadzenia nad sobą pracy samo­
kształceniowej. Niestety, umysł 
zajęty walką o byt mało myśli 
o pokarmie dla umysłu i duch.i, 
natomiast wytęża energię v 
kierunku walki o kawałek. Chle­
ba- na jutro. Wszędzie dziś tak 
jest.

Następnym razem — o dek!-i 
rantach celnych.

/. Sybirskl,
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poleca na sezon jesień- |  
® no-zimowy materjały na fj
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płaszcze ubrania i t. d.

5l9<b«!SS©aJłk£5̂ T&̂  STSSâ i 
T a n i o ,  zdrowo i apetyczne 
wydaje śniadania, obiady i kolacje

M . 8 C H U L D E R
K R A K Ó W ,  Q R O D Z | K A  AA.

Telefon 133-21

W ob ec c ię ik ic h  c z a só w  pierwszo­
rzędne doborowe obiady mięsne z 3 dań 
tylko zł. 1.60 łącznie z obsługą. Restau­
racja „Gronner" plac Dominikański 5,

Baczność! O b iad y  p o  dom o­
w em u  3 d a n ia  zł. 1.20* k o la c je  od  
60 gr. śn ia d a n ia  od  30 groszy . 
K raków . S to la r sk a  13, R esta u ra ­
cja.

Wielki pożar w sklepie galanteryjnym.

W torek: Św. Brunona.
Środa 7: M. B. Różańcowej, 
Św. Marka
wschód słońca o g. 5.44 zachód
0 godz. 17.5

Stan pogody:
Rankiem zachmurzenie duże, miejsca­

mi mgła, w ciągu dnia pogodnie. Nocą 
chłodno, rankiem temperatura około 7 
stopni. Słabe wiatry miejscowe.

Przepowiednie astrologiczne.
Godziny przedpołudniowe dodatnie, 

wykorzystać więc, gdyż później nastę­
puje pogorszenie się wpływów.

Szukać pomocy i protekcji w spra­
wach zawodowych.
1 Dobry dla pracy umysłowej, wynalaz­
czej, nowych poczynań.

Repertuar.
Teatr m iejski: „Mindowe".
Teatr Bagatela: „Humor krzepi".

Kina.
Corso: „Buster Keaton — Rozkosze 

gościnności".
Światowid i „Światła i cienie macie­

rzyństwa".
S w it: „Kapitan Jim".
Uciecha : „Roztrzygająca noc".
Wanda i „Sekretarka osobista".

Radjo.
Godz. 15,05 Transmisje z Warszawy, 

16,40 Płyty gramof., 17,10 Odczyt i kon­
cert, 18,50 Rozmaitości, 19,05 Odczyt, 
19,25 Program na dzień następny, 19,30 
Płyty gramof., 19,45 Transmisje z War­
szawy, 22,10 Koncert ze Lwowa, 22,40 
Transmisje z Warszawy.

Nocny dyżur aptek:
Rynek 22, Florjańska 15, Kar­

melicka 23, Aleje 29 listopada 5, 
Dietla 76, Kalwaryjska 27.

ę  W okresie ciężkich czasów

|  fldżjwia] s ię  laniu j zdrowo |
w kuchni JARSKIEJ “
ul. Starowiślna 19 (fis a fis kloa Uaiecba) 
Wielki wybór potraw jarskich 
Ś n ia d a n ia  w ie d e ń s k ie  1*20 

O b ia d y  k o la c j e .

CENY NISKIE
T.Weisbrot, Starowiślna 19

W sklepie galanteryjnym Gut- 
tera Samuela przy ul. Dietla 77, 
wybuchł w nocy pożar. Przybyła 
straż pożarna po oderwaniu zam­

ków ogień ugasiła. Szkoda we-1 nie wskutek zapruszenia ognia, 
dług podania Guttera wynosi Sklep był ubezpieczony na 
ok oło  13.000 zł. kwotę 2000 dolarów  am er.

Pożar powstał orawdopodob-

Handlowali przemycaną sacharyną.
Przed Senatem w sądzie okrę­

gowym w Krakowie toczy się 
rozprawa przeciw sześciu kupcom 
oskarżonym o. sprzedawanie prze­
mycanej sacharyny. Na ławie 
oskarżonych zasiedli: Markus
Wiener, Benjamin Redner i Re­
gina Linkowska z Chrzanowa,

dalej Alter Chmielnicki ze So­
snowca, oraz Abraham i Maurycy 
Szydłowscy z Będzina.

Wszyscy nabyli w ciągu kwie­
tnia br. 75 kg. sacharyny prze­
mycanej z Niemiec, narażając 
skarb państwa na stratę 5000 zl. 
z tytułu opłat celnych.

Trybunał przesłuchał wszyst­
kich oskarżonych oraz świadków, 
poczem rozprawę odroczył. Dziś 
zapadnie wyrok. Rozprawie prze­
wodniczy wiceprezes sądu Palm- 
rich, wotują sędziowie: Pelczar 
i Horski, oskarża prokurator 
Czuchiewicz.

Zamach samobójczy elektromontera.
W Borku Fałęckim w zamiarze 1 przewiózł go do szpitala, 

samobójczym postrzelił się w lewą Kopkowicz zadał sobie ranę 
pierś Leopold Kopkowicz elek- z rewolweru wielkiego kalibru, 
tromonter. Lekarz pogotowia ra- toteż uszkodzenie przestrzelone- 
tunkowego opatrzył rannego i I

go płuca jest silne, a stan d e ­
sp erata  bardzo poważny.

Powód , rozpaczliwego kroku 
nieznany.

Ranny przewieziony samolotem do Krakowa.
Samolot 2 p. lotniczego prze­

wiózł ze wsi Koszyce do Kra­
kowa, niejakiego Wrońskiego 
ciężko ranionego w głowę, szyję 
i klatkę piersiową. Z lotniska

krakowskiego, oczekująca karet­
ka pogotowia ratunkowego, prze­
wiozła Wrońskiego do szpitala 
św. Łazarza.

Krakowscy harcerze dla bezrobotnych.
Krakowska komenda chorągwi 

męskiej Związku Harcerstwa poi. 
wzywa druhów instruktorów, dru­
żynowych i harcerzy do wzięcia 
udziału w akcji pomocy dla bez­
robotnych.

Komenda stanowczo zabrania 
używać młodzieży do zbiórek 
ulicznych i do spraw związanych 
z finansową stroną akcji.

Silniejsze drużyny i hufce mo­
gą swojemi siłami urządzić impre­
zę dochodową, której dochód 
przeznaczą na rzecz Komitetu. 
Każdy drużynowy i hufcowy 
obowiązany jest do złożenia spra­
wozdania z prac drużyny pomocy 
bezrobotnym do komendy cho­
rągwi najpóźniej do 1 marca 1932.

Ola bezrobotnych nauczycieli.
Wobec tego, że w krakowskim 

okręgu szkolnym o k o ło  250 n a ­
uczycieli szkół średnich państwo­
wych z dniem 1 września br. albo 
zredukowano, albo postawiono 
w stan nieczynny lub przeniesio­
no na inne miejsce służowe, na 
posiedzeniu Koła T. N. S. W. 
w Krakowie przyjęto jednomyśl­

nie wniosek, domagający się stwo­
rzenia własnego funduszu bez­
robocia nauczycieli, na który 
składałyby się już zdeklarowane 
datki.

Wśród zredukowanych nie 
brak takich, którzy posiadają 
liczniejszą rodzinę.

Właściciele domów zatrudnią bezrobotnych.
Wydział tow. właścicieli Wiel­

kiego Krakowa zwraca się do 
wszystkich właścicieli realności 
z gorącym apelem, aby przystą­
pili do napraw i adaptacyj swych

nieruchomości. W ten sposób 
właściciele spełnią obywatelski 
obowiązek, dając pracę licznym 
rzeszom rękodzielników i robot­
ników.

Ziemia się trzęsie w Katowicach.
W piątek ubiegły we wscho­

dniej części Katowic odczuto 
nagle silny wstrząs ziemi, który 
trwał około 3—4 sekund, poczem 
drgania ustały. Wstrząs ten był 
tak silny, że w mieszkaniach po­
ruszyły się meble i zachwiały 
obrazy na ścianach. Liczni mie­
szkańcy, znajdujący się w swych 
domach odnieśli wrażenie, —

jakby podłoga miała się zapaść 
pod niemi.

W niektórych kamienicach 
popękały szyby, obrazy zaś 
pospadały ze ścian.

To krótkotrwałe trzęsienie zie­
mi wywołało wśród ludności 
wielkie zaniepokojenie, zwłaszcza 
iż dotychczas przyczyna wstrząsu 
nie została wyjaśniona.

Przedstawienia ekspery­
mentalne 

p. Szyllera-Szkolnika 
w kinie „Warszawa".

Ogólną sensację w Krakowie 
wywołują odbywane publicznie 
w Kinie „Warszawa", ekspery­
menty P. Szyllera Szkolnika, któ­
rego medjum w transie z zawią- 
zanemi oczyma, wypowiada imio­
na, wiek, nazwisko, zawód, oraz 
szczegóły z życia osób znajdu­
jących się na widowni, zupełnie 
tak p. Szyllerowi-Szkolnikowi, 
jak i jego medjum nieznanych.

Zaznaczyć należy, że medjum 
znajduje się pod ścisłą obser­
wacją osób uproszonych z pośród 
publiczności.
Wszystkie doświadczenia zgodne 
z zasadami nauk okultystycznych, 
wzbudzają podziw dla znakomi­
tego eksperymentatora.

Rygory wobec rzeźn ków  
i masarzy.

Przed miesiącem Magistrat 
M. Krakowa wydał w sprawie 
sprzedaży mięsa prowincjonal­
nego zarządzenie, że rzeźnicy 
i masarze powinni w jatkach mieć 
cennik oraz wywieszkę wskazu­
jącą, iż tam jest sprzedawane 
mięso prowincjonalne.

Do zarządzenia tego wielu z 
rzeźników i masarzy się nie za­
stosowało, wobec czego nało­
żono na nich grzywnę w kwocie 
zł. 30, którą oddano do ścią­
gnięcia, oraz zagrożono zastoso­
waniem dalszego rygoru przez 
zamknięcie odnośnych jatek.

Drogeria
Skład Apteczny — P e r f *

BRACIA FINDER ,
K r a k ó w ,  Rynek Główni

Telefon Nr. 137-85.
Poleca: Specyfiki apteczne* 
bory chirurgiczne, wody 10 e 
ralne oraz artykuły kosmet>c 

po cenach zniżonych*  ̂
P. T. wojskowym i urzędn* 

udziela sie 10% rab
M iesięczn ie  10

Nauka sten ografji
polskiej lub niemieckiej*

języka niemieckiego
albo

pisma m aszynow ego
Nauka rano, popołudniu lub ** 

Marczewski. Św. Jana 13.

Kradzież apteczki 
autobusowej. . >ej

Berger Władysław, wła*0̂ ,, 
autobusu, zam. w Dobczyc ĵj. 
po w. Wieliczka, zgłosił w Au* 
cji, że skradziono mu z ^ 
su stojącego na placu Z£° 
apteczkę z lekarstwami w«r 
koło 75 zł.
Przerwa w ruchu tr**** 

jowym. ^
Na Stradomiu wóz tramwaj

potrącił konia dorożkarski 
który upadł na jezdnię i 
sował przejazd na godzinę* 0* 
wana straż ogniowe usunva.Lp 
ranionego konia, poczem P 
ruch tramwajowy z

Konia sprzedano rzeźnjj? 
Szkoda wynosi około j foi' 
Winę ponosi motorowy i ĵe' 
karz. Ten ostatni jadąc W 
runku tramwaju rozmawiał 
mi obrócony tyłem do 
a nie zwracając uwagi ca ju, 
jeżdżający tramwaj z Pj. ^  
wskutek czego nastąpiło 
nie.

Konkurs na zdjęcia fotoK** 
ficzne Krakowa, . yC

Miejskie Muzeum Przemyŝ tfl* I 
ogłasza konkurs na zdjęcia * 
graficzne Krakowa. 
zdjęć mają być fragmenty ul* 
budowle, zaułki krako^.^  
wnętrza kościołów, Starych 
kań, dziedzińców, arkad itd* 
miar klisz najmniej 6x9. ^  I

Do udziału w konkursie Jj 
puszczone są serje skład ^  
się z najmniej 6 zdjęć. £a 
lepsze serje wyznacza się 
grody pieniężne wraz z 
mami, tudzież 3 dyplomy
nia bez nagród. I-szaa
zł. 250.—, U-ga 150. »
100 zł. Termin nadsyłania11 
1 grudnia br. Prace nadsy*a 
leży pod adresem M iejską jp  
zeura Przemysłowe, Refef®jjyd> 
rystyki, na warunkach zWA  * 
(godło, zamknięta kopcr^j, 
nazwiskiem i adresem 

Informacyj udziela 
nie Referat Turystyczny ^  
Przemysłowego, Kraków 
leńsk 9.

Adwokat podpalił własny don5*
By wyłudzić prtmję Asekuracyjną

Przed nowogrodzkim Sądem roz­
pocznie się proces nowogrodzkie­
go adwokata Aleksiuka, oskarżo­
nego o rozmyślne podpalenie 
własnego domu.

Adwokat Aleksiuk, ubezpie-

czywszy poprzednio **

dop^'na 4 0 ,0 0 0  zł., a
5 0 .0 0 0  zł., miał się
podpalenia celem u z y sk » n 
mji asekuracyjnej.

REDAKCJA i ADMINISTRACJA t Kraków, ul. Na Gródku 2. — Telefon 104-82 (od godz. 8 — 11 w pot.) 
CENY OGŁOSZEŃ; w Kronice krakowskiej 1 wiersz mm. 1 zl. Drobne — 30 groszy za wyraz. Poszukiwania pracy 10 groszy za wyra**^*^

 ....    mmm - ____* ^ (1
Drukarnia Monopol, Kraków, NaOdpowiedzialny redaktor i wydawca: Alfred Kwiatkowski.


